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WSTĘP DO FAUSTA,
T R A J E D Y I  G E T E G O .

R O Z M O W A .
( d y r e k t o r  t e a t r u ,  p o e t a .  a k t o r .)

DYREKTOR. 
lV y ,  coście dzieląc niedolę i sm u tek ,

W m oich  m ię  celach wspierali n iezgięcie, 
Powiedźcie, jaki, nasze przedsięwzięcie;
W tutejszych państwach odnieść m oże skutek?  
Z gm inem  rad trzymam, nilu mi się nie zdziwi, 
P ow iem  gmin tylko i żyje i żywi;
Wzniesione deski,  zasłona zem kn ięta ,
I każdy swego oczekuje święta- 
Siedzą: nes w  g ó r ę ,  wytężoue uszy,  
Podparte łokcie; podziwiać chcą z duszy;  
W idm dobrze, czem  się ich umysł zapali,  
Lecz takicm zawsze gardziłem rzem iosłem ,
W prawdzie nie wiele znają się na wzniosłem,  
Ale* niezmiernie dużo ksiąg czytali, 
daliby tu zroLić, by rzecz nowa, śmiała,  
Miała sens , dowcip , i oklask zyskała.
Po milo patrzeć, kiedy łtidu tłuszcza  
D o naszych progów zewsząd szturm przypuszcza,  
1 gęstą falą w przód i w tył się m iota ,
Aż ciasne łaski otworzą się wrota;
Jeszcze dzień biały, ledwie brla czwarta,
Już i sień pełna, i kasa podparta,
Jak w czasie głodu, przy piekarza bramie , 
T łu m  za biletem karlii sobie łamie ,
Talii na tłumie cud z d ja la ć  się uda 
Tylko poecie...  Prąc ie ,  rób dziś cudat

PDF. TA.

O! nie spoininnj tej zgrai och oczej ,
Na której widok pierś lodem się ściska,  
Wezbrane 1’aic sktyj przed m em i oczy ,
Co gw ałtem  w swoje chłoną nas łożyska , 
Wiedź mię do cichej niebianów uboczy,
C d/ic  dla poety zdrój uciech wytryska,
Gdzie za przyjazną ł zą,  lub łzą m iłosną ,
Serc naszych Kwiaty budzą się i rosną.
A c h !  co w i e j  c G zy  w p iersw eh n a m  w zrastało, 
C a  w drżące usta prze lew ało łono,.

Czasem się więcej , czasem mniej udało .
T e  dzikie burze w jednej chwili chłoną.
Nie raz, gdy długie pasmo lat przetrwało,  
Jawi treść boska , i postać skończon a ,
Co wierzchnie błyszczy, bierze dziś pochwałę,  
Potom tym wiekom świeci doskonale.

AIITOR.

Nie m ów  mi t \ lk o  nic o potom ności,  
Przypuśćmy, żebym  ja miał lej jejmości  
Służyć, któż za m nie  społczesność rozśmieszy?  
Ta się domaga swego i nie grzeszy.
Co do m nie ,  sąd zę ,  że  byleśmy zdrowi,  
Przytomność nasza już  też eoś stanowi,
A kto z łatwością tłumaczyć się u m ie ,
Taki języka nie zapomni w t łu m ie ,
I właśnie w tłum y jak największe pnie s ię ,
Bo tein świetniejsze zwycięztwo odniesie. 
Wystąp więc śmiało, niech w calćj czcred/.io , 
Fantazyja, rozum i namiąluość jodzie,
Lecz, nim w kolejnych zmianach grę swa zaezna, 
Pamiętaj dodać i g łupstw porcyję znaczna.

DYRE K TO R .

Lecz  przede wszysthkłm pomniej o osnowie-: 
Na widowisku widzieć chcą widzowie,
Jeź li  na scenie tyle się wytoczy,
/ o  gmin s lu p ie je ,  i wywala oczy ,
Sprawa wygrana, już  go masz w k ieszeni,  
f!nżc!y cię z dnszy uwielbia i ceni.
M asami, masy przyciągniesz do siebie,
W nich każdy łatwo swój kąsek wygrzebie , 
Iłto wiele przyniósł, każdego obdzieli ,
I wszyscy do dom odejdą weseli.
Gdy tworzysz sztukę , dziel na sztuczki małe, 
Ten bigos musi uzyskać poch w alę ,
Łatwo pow staje ,  łatwo się udoeli..
Cóż, że twe dzieło cudna całos'ć z.Jobi ? 
Publiczność znowu w  cząstki ja rozdrobi, 

PO E TA .

N ie wićsz, jałt nędzne jest takie rzemiosło,
I jak boleśnie dla mistrza przypadaj 
Chcieć, żeby dzieło jak na drożdżach ros!a,
To  dział Lazgraczy, to twojo zasada*
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D Y RE K TO R .

Zarzuty łakic nic nie znaczą u m nie , 
lito pragnie działać, a działać rozu nnie , 
Stosowne k Y elom  obiera narzędzie;
Wszak m iękkie drzewo macie do rąbania, 
Pom yślcie  ty lko ,  kto was słuchać budzie? 
Gdy tego nuda na teatr zagania ,
T am ten  od hucznej toczy się biesiady,
I gdy j u z  wszystkie poobiegnl sale ,
Pospiesza fircyk , co czytał zurnalc ,
Więc roztargnieni, jak  na maskarady,
By u jrzeć n ow ość ,  biega do nas zgrają,  
P a n ie ,  chcąc wskazać swe stroje i s ieb ie ,  
B e z  żadnej płacy grać nam  pomagają;
Cóż się wam  marzy w poetyckićm niebie ? 
Jak tu ubawić ten tłum  różnolicy?
Z kim sprawę macie, przypatrzcie się zbliska: 
Łaskawcy wasi wpół-z im ni, w  p ó ł-dzicy;
T e n  po teatrze myśli uciąć wiska,
T am ten  noc całą przepędzić w  burdelu,
0  g łn pcy l wartoż dla takiego ce lu ,  
Dziewiczą z niebios uraczyć ich Muzą?  
Powtarzam : dużo p iszc ie ,  tylko dużo ,
A  celu pracą s ięgniecie niezmudną:
Odurzyć tylko starajcie się lu d z i,
B o  zaaowolnić ich trudno;
lito  ich zachw yci, kto w  nich litość wzbudzi?

P O E T A ,
Idź,  i slnżalea szukaj m iędzy gm inem ;  

M ogeż się kiedy sam owolnym  czyn em ,
T e j  j e d n e j ,  świętej pamiątki przyrody.
Prawa człowieka z r ze c ,  dla twej wygody?  
Czernie poeta każde serce wzruszy?
O zem  m ożny wladacz żywioły owładnie?
Nie taz harm oniją, która tryska z duszy,
1 w odwrót, w duszy świat odbija na dnie?  
lliedy przyroda, przędzę nieskończoną  
D ow olnie  k ręc ą c ,  zwija na w rzeciono,
Gdy wszystkie twory róznogwarną zgrają,
W  sm utnym  rozdźwięku przykry hym n zagrają, 
Czyjeż j e  dłonie w równy rozmiar zwiodą ,
Ze znów ożyją ,  i nową grzmią zgodą?
P.to wprzągł jednostkę w całości ogniwa , 
Gdzie się spaniałym akordem odzywa ? 
l i to  wlewa w huczę namiętność m łodzieńczą?  
W wieczornej zorzy groźny umysł wznieca?  
l i to  sny kochanków barwi marzeń tęczą ,
I wonnym kwiatem  drogę im u k w ieca3 
B to z matoc< nnej zieleni uplecie  
W ie n ie c ,  nagrodę cenną zasług mnóstwa?  
l i to  stwierdza O lim p ?  lito jednoczy bóstwa?  
Władza cz łow iek a , ziszczona w poecie.

AKTOR,

A więc chciej użyć tych darów przyrody,
J niech powstają sztuki za sztukam i,
T a k ,  jak na świecie m iłośne przygody: 
P u yp ad e lt  z b l i i y , twarz gładka, wzrok mami,

Zoslajem  dłużej , i ju z eśm y  w s ie c i ,
Bill a chwil szczęścia i kilka trosk lec i ,
Dalej , nie długa roskosz , w końcu treny ,
I ,  jak trząsł z bicza, już  romans gotowy. 
T y m  trybem rzeczy wygotuj dla sceny ,
Tylko  z pełnego życia bierz osnowy,
Bo każdy żyj e , lecz m ało-kto czuje , 
i ęc co bądź chwycisz, zainteresuje.
Nie szczędź ohrzzów, rzecz zciemniaj umyślnie;  
N iech  w sciltu b łędów iskra p r a w d y  błyśnie ,  
T ak sic ów napój udaje najlepićj,
Btóry świat cały ożywia i krzepi.
W net ci ciekawość rój młodzi n ażen ie ,
Zbiega się wszyscy słyszeć o b j a w i e n i e .  
Tkliwych serduszek rój pospieszy do c ię ,  
M elancholijne z dzieł ciągnąć łak oc ie ,
Wnec t o ,  wnet owo huczny oklask zgłuaay, 
Ilażdy najmilej c h w a l i , co ma w  duszy. 
Gotowa śm iać s i ę , albo płakać rzesza , 
Szanuje p o lo t , {'raszką się ucieszą ;
Bto z p r ‘a zeszed ł ,  tem u nie dogodzi,
L ecz  m ocno wdzięczni będą wszyscy ml otłn.

P O E T A .

W ięc mi p ow róć, powróć pierwej 
Wiek stracony najboleśniej ,
Gdy zdrój nieprzebrany p ieśn i ,
Z m ych się piersi lał bez przerwy,
Gdy m gły świat mi os łaniały ,
Cuda wróżył pączek  m a ły ,
Biedy’m wolen woslt, po łą c e ,
Wonnych kwiatów rwał tysiące.
Miałem n ic ,  i wszystko; wszędy  
Gnałem prawdę, lgnął w obłędy.
W róć mi żądzę pałającą,
Łzami zlane szczęŚMz zdroje ,
Wróć nienawiść, m iło ść  wrzącą ,
M łodość, m łodość wróć mi m ojgł  

AKTOR.
Młodości, bracie , trzebaby ci w tedy,

Gdyś oskoczony od wrogów czercJy,
Lub, gdy nadobnych i l icem  i kształtem ,  
l ló j  dziewcząt w ręce rzuca ci się gwałtem , 
Gdy,  w chęci sławy, mając kres wytkniouy,
Z zapaśnikami puszczasz się w przegony,
Lub gdy gwałtowne ztrudzily cię tańce ,
Cala noc spędzasz przy m isc e . i  szklance;  
Lecz żeby w stróny znajome uderzyć ,
I w m orzu dźwięków, odważnie i wdzięcznie, 
W  pewnych widokach kres sobie wymierzy* , 
I śród obłędów ugodzić weń zręczn ie ,  
Tanowie starzył waszalo powinność,
I to bynajmniej sławy waszej nie ćmi.
W iek nas nie wiedzie, jak mówią, w dziecinno!*, 
Lecz nas zastaje prawdziwemi dziećmi.

DYREKTOR.
Na próżnych słowach mijają godziny,

N uże  do dzieła, niech raz ujrzę czyny,
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Odkąd sypiecie sobie kom plem enta,
U kresu praca byłaby zaczęta.
0  d u ch u ,  ce lach ,  poco tu wyrazy?
Kto uie śm ie począć, nie ujrzy się z jn e tą ; 
Jeźli poezyi uie masz na rozkazy ,
Pocóz się zowiesz poetą ?
W szakze wam jasno wytknąłem  stosunki:  
Nam są potrzebne najgorętsze trunki;
A więc do warki bierzcie sio niezwłocznie 1 
Nie będzie ju tr o ,  co się dziś nic pocznie.  
Niech nadaremnie żaden dzień nie m in ie ,  
Chwytajcie za ł e b ,  co się wam nawinie,
A raz ch w ycon e,  j u ż  się nie wykręci,
Tak pójdą rz ec zy ,  m im o waszej chęci.
W  nasłćj w id ow n i,  by ubawie gości,
Próbuje każdy, według swej m ożności ,
D la  tego trzeba, abyście w tćj chwili,  
P rospektów , m aszyn, cale nic szczędzili. 
Niebieskich świateł łuk wielki i maty,
1 gwiazd rozliczne niech płoną orszaki,  
Niechaj powstają wody, o g n ie ,  skały,
] wrą stadami zwierzęta i ptaki.
Tak więc na ciasne wytoczy się deski ,
Wraz z rojem stworzeń cały krąg nieb ieski,  
A skoro chwila wymiaru w yciekła ,
Kunie, przez z iem ię ,  z górnych nieb, do piekła.

A  R

P O D R Ó Ż  
NA STATKC PAROWYM AUSTRYJACKIM

P O  D l ' ! ( A J U  I M O R Z U  C Z A R N E M  
Z W I E D H I A  D O  H O i S S T A F f T V N O P O Ł A .

P r z e z  C. fV. Ti.

Żyjemy w czasie, który nieustanną, acz zwy- 
rięzką toczy walkę z oporną przestrzenią. 
Rzecz niezawodna, że teraźniejszość dąży ku 
temu, ahy wszystkie odległości przez ułatwie­
nie i przyspieszenie wzajemnych stosunków 
zbliżyć do siebie, a tćm samćin od kraju do 
kraju piękne owe pasmo społecznej styczności 
rozciągnąć. Jeszcze w  przeszłem stóleciu 
do nadzwyczajnych zdarzeń, przynajmniej 
w Niemczech, liczono każde przedsięwzięcie 
podróży; gdy dzisiaj jestto rzecz zwyczajna, 
przystępna doświadczeniu każdego. Z poprawą 
zaprowadzoną w gościńcach i pocztach, przez 
ustanowienie szybltowozów, nahoniec przez 
zastosowanie żeglugi parowej i koleje żelazne, 
obalono wreszcie przedmurze, za którćm się 
dotąd trzymały przesądy zapleśniałego doma- 
torstwa. Jakkolwiek wykonanie porządnego 
systematu kolei żelaznych na stałym lądzie 
Europy dopiero zostawione jest przyszłości,

to z drugiej strony żegluga parowa w dzisiej­
szym czasie taki już osiągnęła stopień,, że jej 
w pływ  na społeczne i handlowe stosunki prze­
chodzi wszelkie wyrachowanie. Widzimy, jak 
żegluga na rzekach środkowej Europy, przez 
zastosowanie statków parowych,nabrała now e­
go silniejszego życia. Najświetniejsze jednak 
zwyeięztwo odniósł olbrzymi ten wynalazek 
Watt’a i Fulton’a na Dunaju, największym i 
najpotężniejszym z europejskich strum ieni, 
którego prądem, zdaje się, ze przyroda naj­
krótszą na Wschód wyżłobiła drogę. Któż 
przed pięcia laty byłby się spodziewał, że 
w r. 1830 przestrzeń AOOmilową w Wiednia 
do Konstantynopola i Smyrny, wygodnie i bez­
piecznie w kilku tygodniach przebędzie? Du­
chowi przedsiębiorczemu i usiłowaniom towa­
rzystwa austryjachićj żeglugi parowej po Du­
naju, udało się ideę, która całe wieki zostawała 
w uśpieniu, przeprowadzić w świat rzeczy­
wistych objawień. Odtąd łańcuch nie prze­
rwany połączą Wschód z Niemcami, które są 
sercem Europy. Dotychczasowe prób}' żeglugi 
parowćj po Dunaju dowodzą, że pomienione 
towarzystwo ciągle miało na względzie tę 
związkową lmiję, i do uskutecznienia onej żad­
nych nie szczędziło ofiar. Przez spuszczenie 
nowo - zbudowanego parnego statku Ferdy­
nand  / .  ostatnie brakujące ogniwo do tego 
łańcucha, dodanem zostało. Droga na Wschód 
otwartą jest dzisiaj każdemu podróżnikowi, o raz 
tak jest bezpieczną i wygodną, jak na Zachód. 
Na Wschodzie rówmie ty le , a może w nie­
którym względzie i więcej nastręcza nam się 
ciekawych, now ych, zajmujących widoków, 
niż w przesinakowanym juz Zachodzie. Każdy 
im bardziej go którakolwiek barwa życia po­
ciąga, dozna z rozkoszą zupełnegu zadowolenia 
w podróży na statku parowym. Charakter oko­
lic nad-dunajskicli jest uznamionowany wnaj- 
wyższym stopniu urokiem dziwotwórczej na­
tury. Płynąc Dunajem uderzą cię tak roman­
tyczne okolice, tak malowne krajobrazy, że 
podróż nawet na Kenie w porównanie iść nie 
może. Statek parowy nie tylko przemyka przez 
cywilizowane przestrzenie, wiedzie on także 
w okolice, w których człowiek walczy z ota­
czającym go przedsobem , i w  takie krainy , 
w których zńukany wełn majestatycznego 
Dunaju bije grzmiąco o zadumaną, lufa po­
wagę olbrzymiej dziewiczej przyrody, i gdzie 
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człowiek koczujące wiedzie życic. Który! 
z owych sławionych szwajcarskich krajobrazów 
mierzyłby się z czarodzejskietm brzegami Bo- 
s iu m , kędy powaby dwóch części świata 
bratnie podają sobie ręce? Widok Konstan­
tynopola, którego położen ie , zdaniem wszy­
stkich podróżników, pięknością cuda Neapolu 
gasi, byłby już dostatecznym do podjęcia tej 
przejazdki; albowiem obraz te n , jak jakie 
malowidło w stylu wielkim, zostawia w duszy 
widza żywe, niezgasłe wrażenie. Co więcej, 
podróż ta stosunkowo mniejszym da się usku­
tecznić kosztem, niż owe wycieczki do Szwaj- 
caryi, do W łoch, Francyi lub Anglii. Szyb­
kość, pewność i wygoda, trzy główne warunki 
do ożywienia cbęci podróżowania, dawniej 
nieznane podróżnym , nie tylko w  żegludze 
po Dunaju, ale w ogólności w każdej podróży 
na Wschód, dziś zastosowaniem żeglugi paro- 
wój od razu dopięte zostały.

Drogę z Wiednia do Konstantynopola, nie 
rachując w to pobytu na głównych stacyjach, 
odbyłem w dniach 13 na sta ku parowym, i 
byłem naocznym świadkiem pierwszej żeglugi, 
jaką odprawiał Ferdynand  / .  z Gałaczu do Kon­
stantynopola , od 12. do \h . maja b. r.

Częścią, ażeby zwrócić uwagę publiczności 
na widoczną przyjemność tej drogi, i na od- 

owiednie celowi urządzenie nowo-otwartej 
omunikacyi, częścią, aby zbić niektóre błędne 

wyobrażenia, rozsiane w książce podróżnej 
Anglika Quin, lub przez inne fałszywe opisy, 
wiozę się być spowodowanym do skreślenia 
w opowiadaniu głównych tej podróży punk­
tów , a w ogólności dotknąć tej materyjalnej 
strony, która najwięcej podróżnika obchodzić 
może. Mniemam, że tein bardziej pierwszeń­
stwo 6tutkom parowym oddać należy, im 
więcej znane mi są niepomyślne stosunki, 
jakim podlega zwyczajna droga lądem lub 
morzem do Konstantynopola. Nadto wszystko 
widoczneini są korzyści, jakie wypłyną dla 
handlu przez utrzymywanie tej linii związko­
wej. Wschód był i będzie dla niemieckiego 
przemysłu miejscem najlepszego targu. Au- 
stryja jest dla całych Niemiec mostem do 
południow n o Wschodu. Handel zawsze obiera 
najkrótszą drogę w dopięciu swego celu i tą 
razą nie za n ied b a  on , ożywioną żeglugę na 
Dunaju, na korzyść swoję obrócić. Już teraz 
gościńcami po górach i dolinach w wielkićj

liczbie dowożą towarów na statki parowe. 
Dow óz ten powiększy się z czasem, a jest na­
dzieja , że wkrótce w zamorski handel się 
zmieni. Statki parowe zyskały na zaufaniu 
publiczności handlowej z powodu bezpieczeń­
stwa i prędkości powozu. Nie wchodząc bliżej 
w korzyści, jakie przyniesie obieg towarów  
na tej drodze, to jeszcze tu napomknę, że 
perscy i gruzyjscy kupcy, którzy od nie­
pamiętnych czasów co roku zjeżdżali na jar­
mark lipski, zapewne nie znajdą do prze­
wiezienia swoich towarów krótszej, bezpiecz­
niejszej i tańszćj sposobności, jak przez statki 
parowe na Dunaju i Czarnem Morzu. Po- 
mienieni kupcy przekonali się o lem, że pro­
wadzenie towarów Dunajem przez Gałaez 
daleko jest krótsze i tańsze, niż długa droga 
morzem na Tryjest. Korzyści tej drogi lian- 
dlowej dopiero wtenczas żywo nam się w y­
kryją , kiedy na rok przyszły austryjackie 
statki parowe dotrą aż do Trebizondy, tego 
głównego stanowiska perskiego handlu. To­
warzystwo już teraz swetni siedmioma sta­
tkami, będącemi w ruchu, dopełnia wszystkich 
warunków swojego żądania. Jeżeli to piękna 
przedsięwzięcie dalej w  tym 6tosunku po­
stępować będzie, podobieństwo jest, że towa­
rzystwo w przeciągu lat kilku najmniej 20  
statków wyprawi i ogólnemu handlowi dotąd 
nieznany nada popęa. Lecz wróćmy do n;t- 
6zego opisu podróży. (Palny ciijs uaitąpi)

Ż N I W O .
•PIOtHKA.

Ne bori  h iernycis ,
K o l o  oe j ’ p j z c n y e i a ,
Żcły jeju  Jeńc i ,
Ta  sanu m olodci:
C l i ł o p c i  w m a  ii 
1 diwki korali.  P itiń  gm .

Jnź zagląda do okienka 
J asu o-ok i ,  biaty d zień ,
J az  na niebie (li jntrzonka ,
Uciekł przed nią nocy cień.

W stańm y, wstańmy z tej p ośc ie l i ,
Co tak miło więzi nas ,
Bo juz  czysty dzień się b ie li ,
Czas do in iw a ,  w pole czast 

Dalćj do rąk sierpy, kosy,
Trzeba wszystko w polo nieść;
A tu wznieśmy nasze glosy 
I oddajmy Bogu czwś«.
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Cześć Cl Panic 1 wielki R ozę,  
Ch.yaia T ob ie  Ojcze naszl 
Niech Tw a łaska nai w sp o m o ż e ,  
Bo Ty m a c  i dobroć masz.

O l. . .  o!... patrzcie na wićrzcll g ó r f ,  
Jaka krwawa luna ta m ,
Jak tam śród ognistej chm ury,
Oko boże wschodzi nam !

Jak ta pięknie i w e s o ło :
Owdzie stawek p elcu  ryb ,
Tutaj p o le ,  a tam  j ioto ,
T a m  nasz d om e k ,  tu nasz Chleb.

B o  to u nas na P o d o lu ,
Jak powiada cały św iat,
Bośnie zylo b e i  kakolu  
I m łódź śliczna niby kwiat.

Lecz  by gum no p e łn em  b y ło , 
Trzeba cała siła ż a ć ;€> C C m *
By nam  szczęście zaświeciło  
Trzeba kosą tęgo ciąć.

D alej  dulej,  s ierp y ,  kosyl  
Miia praca, m iły  trud;
Gdy wieczorne spłyną rosy 
Milszy będzie sen i chłód.

D 6. lipca 1836.

JAN ŚNI ADECKI ,
W  LATACH 1778 ---- 1781. A CTO B IJO G R A FIJA .

(Z W izeru n kó w  i rezstrząsań naukow j e h ; części 
je d e n a s te j,  1835 r.

(Dokończenie .)
vPrzeszło w p ó ł roku po mojćm w  Paryżu 

mieszkaniu (mówi Śniadecki) przyjechał tam 
z pan.ą Ignacową Potocką, ks. Grzegorz Pira­
mowicz, sekretai z komissyi edukacyjnej, który 
mi od lejże kontissyi pisał pochwałę za moje 
prace i uczenie w  giuinazyjum krakowsliein, 
odwiedzając Condorset’a , d’Alemberl’a, D e- 
lill a i innych uczonych w Paryżu, słyszał od 
nich o mojej usilności w  uczeniu się; prosił 
mię więc do sieLie i wiuszował dobrej opinii, 
na którą sobie zasłużyłem. Ta wizyta skoń­
czyła się na komplemencie. W drugióm spo­
tkaniu fśf z ks. Piramowiczem oświadczył mi, 
jak mu miło będzie donieść za swym po­
wrotem komissyi lo, co o mnie słyszy w Paryżu. 
Podziękowałem za to oświadczenie z doda­
tkiem, że z odpowiedzi , odebranej w  Get- 
tyndze od książęcia biskupa płockiego po­
snąłem, że nie spuszczając się na żadną pro- 
tekcyję i pomoc, wypadnie mi o sobie samym 
pom yślić, skoro kursa nauk w Paryżu po­
kończę 1 Ułożywszy sobie wtenczas z najwięk­

szą oszczędnością moje wydatki widziałem , 
że będę miał fundusz na bawienie jeszcze 
dwa lata w  Paryżu, a załam , że pc skończo­
nych za rok kursach będę miał i czas i fun­
dusz na pomyślenie o dalszym moim losie 
na przyszłość, Byłem więc spokojnego umyślę 
nie zapominając o tem , że mi trzeba będzie 
zrubiony dla mnie przez ks. Kołłontaja w domie 
Laskiewiczów w Ilrakowie kredyt zaspokoić. 
V» dziewięć miesięcy po widzeniu się z ks. Pi­
ramowiczem, odebrałem list od książęcia bi­
skupa płockiego, piezydującego w komissyi, 
z uwiadomieniem, ż t rai komissyja edukacyjna 
wydać kazała 300 dukat, na wojaż do Fran- 
cyi, i że mi przeznaczyła katedrę matematyki 
w  akademii krakowskiej, z pensyją roczną 
0,000 zŁ p cls., żądając tego po mnie, abym 
na październik 1781 r. stanął do zaczęcia 
kursu w Krakowie, na który czekają nawet 
z Wilna z ks. Strojnowskim sprowadzeni kan­
dydaci,*) Le lubo wie komissyja o moim pro­
jekcie jechaniu do Anglii, żąda jednak, abym 
tę podróż na inny czas odłożył. Ze po kilko- 
letnieni w  Krakowie uczeniu, zapewnia mię 
książę biskup imieniem komissyi, że mi dane 
będzie pozwolenie na wojaż z Krakowa do 
Anglii. Odebrałem ten list z początku czerwca 
1781, poszedłem z nim do d’Alemberta, który 
m. powiedział, że nic mi nie mówiąc, lepszy 
dla mni j ułożył projekt z hrabią ć /  randa 
na plac w Mudryde, którylo projekt przyjął 
juz mń.ister lrszpański Florida Blanca.**) 
Rozczulony byłem prawdziwie szlachetną 
opieka i pamięcią d’Alember!a, podziękowa­
łem za nią z wdzięcznością; ale zaraz oświad­
czyłem, że winienem muje usługi ojczyźnie. 
Ponieważ kurs lekeyj publicznych w Paryżu 
kończył się przy końcu lipca, miałem Llizko 
dwa miesiące czasu , do wybrunia się z tego 
miasta. Postanowiłem sobie uczynić zadosyć 
myśli komissyi edukacyjnej. Odpisałem ksią. 
żęciit prezydentowi, że podług woli komissyi

*J Postanowien ie  komissyi edukacyjnej względem J.  Śn ia­
deckiego zaszło na posiedzeniu jej 28. kwietnia 1780.

) Rząd hiszpański zadał od  J.  S m adech iego , auy się 
zajął urządzeniem dobrego ob te rw a to ry ju m  wMadi ycie, 
i zeby przy  nic'in zostawał przez lat dziesięć. Ża tą 
p racę  of iarowano  mu przed  zajęciem tegc m ie jsc a , 
dwuletnią  podróż  dla wydoskonalenia  się w as trom  mii 
i obejrzenia  obzerw atory jów  , do W ł o 'h  i Anglii,  
kosztem kró lew skim , a za przybyciem  do M ą d r y m ,  
pensyi  rocznej 1,(100 czerw, z łu t. ,  po  skończeniu zaś 
s łużby zapewniano mu kontraktem 6,000 dukatów 

jednorazow ej  z gredy.
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sjadę na lekcyję  Ja Krakowa w czasie m i wy­
znaczonym, ze  dan. rr.i Zoo czerw zlot. użyję na 
wydatki m ojćj  podróży do kraju i opłacenie za- 
ciągnionych długów. Jakoż z nich 200 czerw. złot. 
przekazałem  do banku Laskiewiczów na za­
płacenie zrobionego kredytu ; za 100 czerw. złot. 
Kupiłem sobie zbiór potrzebnych książek.“ 

Kończył się kurs uaułt w Paryżu ostatnich dni 
łipca, i rtciadecki opuścił tę stolico i tylu życz­
liwych oobie przyjaciół, dnia 3 t .  tegoż miesiąca, 
udając się przez Strasburg do Wiednia. Krótki 
b ył jeg o  tam p o b y t , ale zoBtawił na długi czas 
>aniięć niile i pożytecznie przepędzonego czasu.

»Zasta>em w tern m ieście (powiada Śniadecki) 
Ceinera, wojewodę beizkiego, którego znajomość  
i przywiązanie do m nie aż do jeg o  śmierci stara­
łe m  się szanować i powiększać; ks. Pokóbiatę,  
sprawującego interesa polskie przy dworze wie­
d eńskim ; szambelana Corticelli, który był potem  
m inistrem  polskim  w  Wiedniu ; Seweryna R ze w u ­
sk ie g o ,  h e tm a n a ,  któćy się ubiegał o m oje za-  
żyłuść, ale poznawszy go zajętego alchemiją, uoi-  
k a łem g o .  Zaznajom iłem  się zestarym  astronomem  
H e l l ’em , który się żalił przede mną, że  nie m oże  
znaleźć drukarza, chcącego podjąć wydatki na 
wydrukowanie grubych trzech tom ów nt fo l io  , 
jego  podróży do Laponii szwedzkiej, i że Niem iec  
jed en  Mesmer, ukradł m u  wielki jeg o  w fizyce  
wynalazek , którego ini tłumaczyć Die chciał.  
B yło to ,  jak się potem  pokazało , stawne kuglar-  
stwo m a g n e ty zm u  zwierzęcego,*

Jednakże m iędzy  wszystkimi uczonymi w owej  
epoce mieszkającymi w Wiedniu, nie było większej  
powagi człowieka ńad Ingenhousz’a. znakomitego  
Vf .Europie fizyka i przyjaciela Frauklin’a J  Był 
on nadwornym lekarzem  cesarza Józefa 11., który 
go bardzo lubił, a nawet nie raz był u niego. Jan 
Śniadecki wszedł z lngenhoijsz’cm  w ścisłą znajo­
m ość i zażyłość, le o i  chlubniejszą i pożyteczniej­
szą dla siebie, im  trudniejszym byl sam Ingen-  
housz w  zawieraniu związków z cudzoziemcami,

*) Jan In g en h o u sz ,  znakomity fizyk i na tura ti l ta  b y ł  
z p o c h u d z e n ia  Holender.  U rodzony  w Breda r. 1730, 
dał aię naprzód Doznać w L o c d y o ie ,  gdzie przez 
SwOję nauk? i p u m a  nabył n iepospolitej  sławy. P re ­
zydent tow arzystw a królewskiego londyńskiego 1'ringle, 
zaiecit go cesarzowej Maryi T e re s ie ,  s trapionej po  
śmierci dwojga swych dzieci z ospy, do  zaszczepienia 
jej całej familii cesarskiej.  Z tego p ow odu  Ingenhousz  
osiad ł  w  W ie d n iu ,  obdarzony  honorami i znaczną 
pensy ją  od Maryi Teressy .  Józef II .  nie tylko mu za­
c h o w a ł  to wszystko, ale jeszcze zaszczyci! swoją 
przyjaźnią ,  jako m onarcha kocitający nauki i umiejący 
szacować ludzi uczonych. Ingenhousz ,  opuściwszy 
nakontec Austryję , pow róc ił  do H o landy t ,  zwiedził  
F rancy ją  i N iem cy ,  a osiadlszy na wsi blizko L o n ­
dynu,  umarł r. 1799. W sław ił  się najbardzićj waznemi 
doświadczeniami i odkryciami w fizyce i fiziologii 
o ś l in ae j ,  nie m ałe  też przysługi z robił  medycynie.

p om im o całą łagodność swojego charakteru. A le  
Śniadecki wziął od przyrodzenia tak niepospolity  
dar podobania się w młodości swojej, £0 nie było  

rawie żadnego znakomitszego człowieka, który- 
y go od razu nie polubił. Żywość, wesołość i 

otwartość charakteru, a przytćm zapał Jo pracy 
bez graoic i wdzięczność , uwielbiająca z calem  
wylaniem lię Berca tych, co m a  przewodniczy li 
w naukach, byłylo niejako clem enta, które skła­
dały duszę tego młodego człowieka, i stanowiły 
źródło tego, cz ćm  się umiał wszystkim podobać. 
Nie opierał się IngeDhnusz tym powanom towa­
rzyskim szlachetnego młodzieńca. Przez kilka  
tygodni bawieoia się w Wiedniu Śniadeckiego, p o­
magał m u w zwiedzaniu i poznawaniu wszystkich  
prawie zakładów naukowych ; a co większa tłum a­
czył m u, i doświadczeniami w ogrodzie botanicz­
nym  czyn ionem i, okazywał wszystkie swoje wy­
nalazki , o różnych gazach wydoLywająrych sia 
z roślin, wystawionych na słońce i utrzymywanych  
w cieniu. Przy tych ws » >tkich doświadczeniach 
był tylko poseł wenecki, przyjaciel Iogenhou*z’a, 
i Śoiadecki. Wpraszal się dó tego widoku z naj­
większą usilnością hetman Rzewuski, ale go uparty 
Ingenhousz nie przypuści!; zapewne dla jego  
śmieszc-ćj pasaj! dc at chemii. Bywając codzień  
prawie u IngeDhousz’a i najwięcej przepędzając 
czasu na uczonych z nim rozmowach, spotkał się 
raz Śniadecki w jego  domu z Józefem  II. Za­
proszony od Ingcnhausz’a na obiad, jadł z dwiema  
inn rm jeszcze  osobami ; gdy w środku obiadu  
wszedł oiespodziauie cesarz. Poleciwszy iDgeu-  
housz’owi zrobienie piana do założenia akademii 
nauk w Wiedniu na wzór akademii paryzhiej i 
towarzystwa londyńskiego, przyszedł właśnie sam  
dowiedzieć się, czy Ingenhousz około tego nracuje? 
Przedstawił gospodarz Józefowi II. swoich współ­
biesiadników. Cesorz przypatrując się pilnie  
Śniadeckiemu, powiedział mu zaraz, że go widział 
w  jukieinsić m iejscu Było tak w  rzeczy samćj,  
spotkał się z nim Śniadecki i długo rozmawiał  
pod Utrechtem na poczcie, w tenczas Józef z jed­
nym  tylko adjulanlem czy też dworzaninem, po­
dług swego zw ycza ju , zwiedzał prywatnie cał*  
Niderlandy. O/.iwnato jednak rzecz była , że to 
m om entalne widzenie, tak m u  się w pam ięć wra 
ziło po dwuletDim prawie przeciągu czasu l Po  
tein pierwszem  zapjtan u nastąpiły różne inne. 
Cesarz był bardzo uprzejm y i rozmowa z uszczerb  
kiem  przerwanego apetytu, przeciągnęła się blizko  
godziny. Śniadecki musiał cesarzowi rozpowiadać 
w najdrobniejszych szczegółach o ltomissyi ed u ­
kacyjnej, bo Józef  II, wypytywał się go o wszy­
stko z największą ciekawością. Chwalił bardzo 
to ustanowienie i nazywał je  szc zę ś l iw ą  myślę-; 
sarn obiecywał najpomyślniejsze zląd skutki dla 
wztostu  cywilizacji między swojetni sąsiadami.
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LIPIŃSKI  W  ANGLI I .

O prócz  o io b  znakomitych, które »ię ubiegały w  za­
praszaniu Lipińskiego r a  wieczory m u ry c iL e ,  publicz­
ność dwóch najpićrwszych n,,ast angielskich miała sp o ­
sobność poznać jego talent.  G ra ł  on publicznie w L o n ­
dynie trzy, w M anchester  dwa razy. L u b o  juz  dzienniki 
po skie pow tórzy ły  zdania niektórych pism angielskich 
o jego kon cer tach ,  mając tu jednah pod ręko wiele in ­
nych a r ty k u łó w ,  z p o w o d u  występowania  Lipińskiego 
w  Anglii w pismach angielskich umieszczonych, w ybiera­
my z nich kilka i powtarzom y j e ,  pewni, Że tćm uczy- 
n iem y przyjemność ziomkom sławnego mistrza.

Z aproszony  ,ta piąty tegoroczny koncert  to w arzy ­
stwa filharmonicznego londyńskiego, które jes t  w L o n ­
dynie taką instytucyją. jaką w Paryżu konserwatoryjum , 
wystąpił  tam d. 25. kwietnia w obec najpierwszymi znaw­
c ów .,  całą śwfetuością swojego talentu. Zdania d tńn.ka 
T im e . o tym koncercie  p o w tó rzy ły  juz dzieuniki p o l­
skie. O to  są wyjątki z n iektórych innych d z ie ' i c k ó w :  

Specta tor: »Lipiński odegrał  swoj koncert  wojskowy 
z powszecbneln zadziwieniem. Oklaski publiczności były 
DDszi.stuzeńsze, a sprawiedliwie czeka go nagroda opinn 
powszechnej .  Tak w kompozycyi jak w stylu Lipińskiego 
jes t  pewna indywidualność charak te ru ,  znamionująca 
j e n u ln v c h  mistrzów.a

Jlforning-Post z d. 26. kwietnia : »Nie będziemy się 
t a  zastanawiali nad kom pozyry ją  Lipińskiego; co się gry 
jego tycze', nm dostaje  w yrazów  do oddanie poeb w  ły 
temu nc Izwycrajaemu talentowi.  J e t t to  prawdziwy Me- 
iistofcles na swoim instrumencie. W  ezekucyi podwój-  

j aych p a u ł ^  o k taw ,  przeskoków i iunycb szczegółów 
• teraźniejszego sposobu  grania, p rzechodzi  wszystkich in­

nych m is trzów , p rócz  Paganiniego...  Jego to n  delikatny, 
jak wszystkich artys tów ze stałego l ą d u ,  nie tyle  za­
c h w y c a ,  ile  zadziwia pod każdym innym wtględem.* 
(Ł a tw o  tu dostrzedź Sprzeczności recenzenta  )

P o  raz drygi., w ys tąp ił  Lipiński w Londynie  dnia 
1C m>ja w k o n c e rc ie ,  d a w a u i ru  p r e e j  pa ,  Siedlaczhe. 
O tym koncercie tak się między innćmi w yraża ły  dzieuniki: 

M o rn in g -IIera ld  z d. 17. majau sLipinski jest  nad- 
iw ycza jny  artysta  i doskonaty mistrz ua swoim instru­
mencie. Jego szyLkie przejścia w f la szne ticb ,  czysto i 
z dokładnością g ra n e ,  jego p oJw ójne  pauzy i pasaże 
este'ro-struuuc po mistrzowsku w y k o n an e ,  zjednały mu 
największe uwielbienia.*

Ti ue Sun  z 17. m aja :  »P Lipiński wykonał  w sry ja -  
•y jn  x N o n  p in  mesta w sposób uąjświetnićjszy. C udow ny 
ten artysta wydawał nam się takim juz  na l ilharmonicznym 
koncercie, gdzie go uwielbiano dla nadzwyczajności w e ie -  
kucyi, jakoteż dla głębokości uczuc ia ,  którćm przenikał 
odgrywane kompozycyje.  W  m etodzie  tego wiolonisfy 
nić ma wcale sz a r la tan e ry i ; wyższy on nad takie fraszki. 
W czorajsze  A d a g io  ̂  którćm rozpoczą ł  swój koncert ,  by ło  
wykonane  z najwięhszą w yraz is tośc ią ,  a w na jtrudnie j­
szych przejściach często e lektryzował swoich słuchaczy,« 

Po tych wystąpicniac i zaprosi ło  Lipińskiego to w a ­
rzystwo fi lharm onic /ne  w MąiięhfSter„, Pierwszy koncert, 
dał tam 3.1, maja., drugi 20. .czcryeta. Na obudwu liczna 
Publiczność z zapałem  okryw ała  grę jego oklaskami. 
O prócz  m .ejscowych dz ienników, pisma londyńskie 
wspominały  o tycb dwóch  koncertach.

Pow róciw szy  do 1 qp Jyt.u dał dla siebie koncert  
w kró 'ewskim "teatrze dr .1 Ijpea. PierwSLć śp iew aczk i , 
najznakomitsi artyści , ub 'egal is ię  o zaszczyt występowania  
w jepo  koncercie . O to  niektórych dzienników o nim zdania: 

Tim es  z 2. l ipca :  *»P. Lipiński dawał wczoraj k o n ­
cert  st  królewskim teatrze. T en  znakomity i skromny 
artysta  znalazł tu  godne siebie przyjęcie.  Z jednał  je 
sobie bez rozgłaszania swojej s ł a w y , jakto czynią i n n i ,

lubo sł rw n i  a r ty śc i ,  dla zabawienia swoich p rzy jac ió ł ;  
wyższość mistrzowskiej gry jego na sk rzy p cach ,  za­
chęciła  do towarzyszenia  mu talentem pianistki p a n n y  
A nderson ,  arfi-ty p. W r ig h t ,  pad G r is . ’, M a l ib ra n ,  d* .  
gl A n ton i ,  panny B ru c e ,  p an ó w  L aE lacbę ,  R u b in i ,  
T am burim  i Iwanów.*

Zdanie M orm ng  Chronicie  umieszczone było w p i­
smach polskich,

M o m in g -P o s t  z 2. l ip ca :  »P. L ipiński,  wiolonis la  
polski ,  d j f  wczoraj koncert  ra .tny w pbszelłićj-  Lali 
tea tru  królewskiego. W spominaliumy o nim, kiedy po i iz 
pie’rwszy w  tym kraju w y . tap t ł  w sali towarzystwu fil- 
h a rm ó n iczn cg o , a wczorajszy  koncept u twierdził  nas 
w zdaniu korzystnćm o jego talencie. W y k o n y w ał  swoj* 
piękne kom pozycyje  i tak r.as zachwycił  grą swoją , S* 
m ulimy nad nie ją  wywyższćć.  Przyjęto  go z p ra w ­
dziwym z a p a łe m ,  a obecni mislrze sztuki oddali  m» 
gorące fw a r m ly j  oklaski.a

M u si-a l-W o rld :  sK oncert  P  Lipińskiego Po k o n ­
cercie piątkowym P. Lipins. iego nie możemy zataić w ra ­
żenia,  jakie Dd nas do dziś dnia sprawia  gra tego mistrza. 
O ddajem y jej zupełną  Sprawiedliwość i chw ytan ie  tę  
sposobność ,  ażeby go przeprosić  Po/- m aking  the am enac  
lu n o ra b le  —  zapewne za dawniejszą zimnu wzmiankę). 
Odegrał  przedziwnie k o n c e r t ,  dany  na swój benefii*, 
i z jednał »obie powszechne  oklaski.*

Jak w Paryżu, tak w Londynie, znaleźli się artyści,  
posłusznisjsi  niegodnej wielkich mistrzów zazd ro śc i , n i t  
wzniosłym sprawiedliwości i uwielbienia bezinteresownego 
uczuciom. Kilkakrotnie mieliśmy sposobnosć  p rzekonania  
się o tćm Wszakże usiłowania ich mogły tylko stawiać 
przeszkody naszemu ziomkowi , ale stłumić opinii p o ­
w szechne j ,  nie by ło  w ich m ocy. Jakoż nie tylko za­
proszony  by ł  do L ondynu i do M an c h es te r ,  ale nawet 
musiał  się niejako zobowiązać, ze na przyszły rok zn ow a  
go powitają liczne jego obu stolio wielbicieli.  X .P

A N E GD O T Y O KARPIŃSKIM.
Podczas uczonego obiadu li króla Stanisława Augusta 

żar  wał z nazwiska Kar lińskiego biskup Naruszę wit;/. 
( jakby od ry b jk a ,  któremu szczęśliwie p o tó w  udaw ał się 
na kurpie miało swoj począ tek ) ;  on wzajemnie pray- 
mówi Naruszewiczowi w t»n sp o só b :  »Fz,bok (rzecze* 
mógł być poczc iw ym , cle przodek w rp an a  czy nie był 
tylho w y s tęp n y m , gdyż samo nazwisko zdaje się go 
Oto posądzać ?«

Pewna pani,  wymagając od sług swoich nadzwyczaj­
nego jakiegoś szacunku, odw oływ ała  się do świadectwa 
Karpińskiego w tycb s ło w a c h :  »W»za(i p -aw da,  że same 
pismo święte panów  bogami ziemskimi nazywa?* Kar­
piński nato  o d p ow iedzia ł :  »Tak j e s t ,  ale to by ło  wten­
czas kiedy ba łw any  czczono na zicmi.«

W ielu  ze znacznych osób życzyło sobie mićć K ar ­
pińskiego  ̂ na swym aw orze .  Między inszenii pewien 
magnat ofiarował inu 3000 dukatów , by tylko obra ł  sobie 
p rzy  nim n.iesr.' anic. Nie p rzy ją ł  ofiary Karpiński ,  nie 
chcąc (jak m ówił)  p rzećaw ać  swej wolności za pieniądze: 
wszakże oświadczył  się z tern,  że rad często odwićdzać 
tak przyjazną dla siebie osobę. Trzeba  jednego razu 
gdy się znajdował Karpiński u magnata, podczas obiadu 
v.szcz.ęła się sprzeczka w naukowym  przedm iocie ;  magnat 
b łędnie  u t rzy m y w a ł ,  a Karpiński sta ł  p ”zy prawdzie.  
Nie podoba ło  się to wielkiemu panu, ze jego zdanie od- 
r z n c c n e ,  ofuknie się wiec na Karpińskiego:  sW c p an  , 
jak w id zę ,  lubisz się sprrćczoć.*  Nato odpowić  poeta  . 
»Tsk jest, mój panie, sp rrćczam  się, bom nie wziął pie­
niędzy od jegomości, które gdvb ,  m przyjął,  jakaś wdzięcz­
ność kazałbby mi zawsze p o w ta rza ć :  Tuk j e s t ,  panie 
dobrodzieju.* VI stał natychmiast od sio łu ,  i na zawsze 
rozbra t  uczyuil z domem ambitnego panka.
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W  czasie zaburzeń wiele  d o z n a ł  nieprzyjem ności  

Karpiński o d  żołnie'rzy, różnemi cza jy  przez jego wioskę 
p rzechodzących .  Między wicią jenerałami,  którzy u  niego 
m im ochodem  kwate 'rowali , s tanął  w jego domie na dni 
kilka jen e ra ł  roatyjski Chlebów. Po  odbytym  pićrwszyra 
p rzez  jenera ła  noc legu ,  spyta  go H arp iń sk i : czy iniat 
p rzyzw oitą  w ygodę  w domie ubogiego Karpińskiego? 
»Alboż wćpan  Karpiński ?>< spyta  go na wzajem jenera ł ,  
»i czy nie ten san i ,  k tóry  jes t  p o e tą ?« G d y  się inu 
w otwartości p rz y zn a ł ,  że w rzeczy nim b y ł ;  na tych­
miast do b y ł  jen e ra ł  dzieńnika naukow ego ,  w Moskwie 
d ru k o w a n eg o ,  i przeczy ta ł  Karp ińsk iem u, jako  o n im ,  
O Naruszewiczu i Krasickim była wzmianka pod tym 
w zg lędem , że  prócz  in n y c h ,  za panow an ia  S tanisława 
Augusta do wysokiego stopaia  podnieśli na rodow ą lite­
ra tu rę .  P rzep ros i ł  jen e ra ł  za niepokoje podczas nocy 
w  dom ie  Karpińskiego prsez  żo lu iers two wyrządzane. 
A przez dwa inne noclegi i żołnierze największe uszano­
w an ie  okazali dla p o e ty :  »Tsk, pie'rwszy raz (są słowa 
Karpińskiego) wićrsze moje  zrob iły  mi dobrze  między 
lu dźm i;  bo  prawdziw ie  z tej miłej zabawki w  rnojćm 
życiu  żadnego pożytku nie miałem.a 

*
W  Lipsku w księgarni Breitkopfa i Bartla wyjdzie 

trzeci oddzia ł biblijoteki  kieszonkowej sHIatsyków p o i .  
skich.K sta raniem  w ydaw cy  J .  N. Bobrowicza .  O ddział  
ten  zawićra pisma wićrszćm i prozą Józefa Szym anow ­
sk iego ,  poezyje  Kajetana W ęgierskiego, sielanki i inne 
pisma Jana  G aw ińsk iego ,  Szymona S sym onow icra  i Szy­
m ona  Z im o ro w ic za , poezyje E lżbić ty  Drużbackićj , dziś 
b a rdzo  rzadkie, a p o  większej części m ało  znane dzieła 
F r .  D. Kniaźnina. Do tego dołączają  się p o r t re ty  au to ­
ró w  i ich biografije.

P anna  H a n n a l ,  która jako gość na król. miejsk. 
tea trze  wBerlinie w ys tępow ała ,  i z n iezaprzeczonćm, ogńl- 
nćm zadowolen iem  przyjętą  b y ł a ;  zakontraktowaną r o ­
siała , jako pie'rwsza śpiewaczka do Cclowca i do  Lu- 
bianv. Ju z lo  druga spie'waczka rodem  z G al icy i ,  którą 
za granicą z oklaskami p rzy jm ują ,  a która swój zawód 
na icenie  polskiej we L w ow ie  zaczyna ła ;  bo równie  i 
panna G e b e l  (teraznićjsza Z im m ernejnn) zaszczytnie za 
granica śpiewem się za lec a ;  co wszystko zduje się p o ­
tw ierdzać  tę p r a w d ę ,  iż t rudno  być w swćj ojczyźnie 
p r o r o k ie m !

P. Pap itsch  w  W ićdniu  z robił  model parowego 
wozu, który ma l i  cali d ługości,  a pięć śzćrokości,  i od 
wszystkich jako dzieło mistrzowskie  jest  uznany. Jest  ou 
w  stanie c iężar ÓOfuntowy ciągnąć za sobą , i wszelkie 
ru ch y  podług  woli kierującego , na równi spraw ow ać .  
W idzieć  można ten wózek w W iedniu  w pomieszkaniu 
pa. Spitte lberg ,  na Furmauskiej ulicy,  pod trzema kulami.

Jak upowszechnione  jest  u ryw anie  pi jawek ztad 
poznać  można, żc F rancyja  sprow adzać  je  innsi z Mulian 
i * W ołoszczyzny .  Jeszcze r. 1325 wywieziono ich ztain- 
tąd do Francy i  za 1 mitijon. frank.

Córkę nadwornego radzcy w Regensburgu sze'roki 
rękaw rycia pozbawił .  B y ł  on m uśl inow y , i w czasie, 
kiedy ta piękna pauienka list p ieczętowała  zajął się od 
świćcy. W  oka mgnieniu suknie na tćj nieszczęśliwej 
zupełnie  ogniem sp łonę ły .  P o  siedmiodniowych o k ro p ­
nych mękach ta piękna, 25 lat mająca panienka życie  z a ­
kończyła.  O by  ta przestroga i dla naszych psu  posłużyła!

Koszta podróży  z Paryża  do L o n d y n u  nie d o ­
chodzą nawet w  tych czasach sumy 7 złr .  w m. k.

Pewien mechanik w Rennes wynalaz ł  konia sz tu­
cznego, którym już kilka publicznych p rób  z na jpom yśl­
niejszym skutkiem odby ł .

D. 14. lipca r. b. p rzyby ł  do Gandaw y z Siberyi 
b y ły  francuzki żołn ierz  jednokonnym  wózkiem z c zw o r­
giem dzieci i żoną , rodeta  Bossyjanką. Zas ta ł  jeszcze 
swoję  84lctnią matkę p rzy  życiu.  Ich radość  tak n ie ­
spodziew anego widzenia się by ła  nad wszelki wyraz 
poruszająca  1

Niejaki Hoffmann za łoży ł  w  P aryżu  dobroczynny 
insty tu t ,  w  którym każdy służący, za opłaceuicm  dw ó ch  
franków miesięcznie , znajdzie na s ta rość  schronienia  
p rzed  nędzą.

Księżna Po l ignac ,  k tóra  teraz dla miłości męża 
sw ego w bardzo n iezdrowym i lichym dworku nic o p a ­
dał od zamku Ham  m ieszka, ma b yć  hobićię w zorow ć j  
dobroc i,  Polignac zawsze z poelycznćm  uniesieniem 
spom ina  o jej  dla siebie p rz y w iąz an iu , i n s ry w a  j ą  
a n i o ł e m  swego życia.

L udwik F il ip  umiał skorzystać  re  sp o so b n o śc i , 
jaką nastręczyła przedaż  klasztornych dóizr w Hiszpanii . 
W y s łan y  tamże potajemnie  znany baron  T a j lo r  zakupił  
za 800.000 frank. Szacowny zbiór obrazów hiszpańskich, 
któremi król.  muzeum paryzkie wzbogacił.

Achillct  M ura t ,  zyu byłego króla neapolitańskirgo, 
jest od kilku miesięcy adwokatem w Nowym - Orlean** 
w  Zjcdo. S tanach półn .  Ameryki.

J e d w a b n i k i .  Kiedy drzewo m orw ow e liść w y­
puści,  poczyna  się najczęścićj pom yślnym skutkiem uwień­
czone pielęgnowanie jedw abników. Jcst to  rozkoszą p rz y ­
glądać się  tćj p racy ,  czyli raczej zabawie.  W  przeciągu 
40stu dni kończy się cała praca od wyjścia robaczka 
z jajka, aż do  ukończonego kokonu ;  czlćrykroć za ty p  a 
b ia ła  lśniąca gąsienica ,  czlćrykroć się leni ze akórk i , * 
która  jćj zawsze ciasną się staje, nakoniec osuwa się jed -  " 
w abiu  tkanka , z którćj  —  jeźli na rozmnożenie  zatrzy- * 
m aną, w s tan ie  poczwarki  w w arze  uduszoną nie zostanie — 
wyłazi jako piękny m o ty l ,  aby w przeciągu kilku dui 
śmiercią zakończyć wszystkie okresy żywota.  Ali 1 jah- 
żebyśmy byli szczęśl iwymi, gdybyśmy w  przeciągu na­
szego życia po czte'rykroć się lenić, a przylem wszyslhia 
zmarszczki utracić mogli I... ab i jakżebyśmy byH szczę­
śl iwym i,  gdyby każden iw o ję  własną fabrykę jedw ab iu  
miał w sob ie ;. . .  gdybyśmy po ezlerokroine'm z aśn iem u ,  
jako  piękne motyle obudzić się m o g l i ;... rozumie s i f  
w  swoim sposobie  i t. d. Ale n ie ,  jakżebyśoiy znowu 
byli nieszczęśliwi (a  te'm bardzej p łeć  piękna), gdj byśmy 
tylko cztery razy w życiu nową sakwie o t rzym al i ,  i to 
zawsze z tćj samej inateryi, tego samego kroju,  tćj samćj 
ba rw y I... gdybyśmy w sukni jedwabnćj tait m ew id z a i  
tsemi być m usieli ,  jak poczwarka w  kokonie! . . .  gdyby 
każda tak krótka chwila  miłośnćj rozkosz] osiatuią życia 
naszego być miała I

W o d a  Ni l u .  W o d a  E gip tu ,  mówi ksiadr Masezies, 
jes t  tak w yborna ,  *e nikt sobie nawet me życzy, aby ta 
wielka sp ieka ,  która tam p a n u je ,  a z nią i czucie p ra ­
gnienia u s t a ło ; .T u rc y  tę  wodę tak przyjemną znajdują, 
iż sobie naw et jedzeniem soli pragnienie podżegają . 
W szyscy, co  tylko tej wody  zakosztowali ,  przyznają ,  i i  
nigdzie coś podobnego  nie znaleźli. Jeźli  ja kto po  ra* 
pierwszy pije, ma ją  za sztucznie p rzepraw ioną .  M a ona 
w sobie tak coś m iłego ,  tak p rzy jem nego ,  }e t lnsznie  
między wodam i na p ie rw szem lw o  zas ługuje ,  podobnie 
jak  szampan między winami. T ćm  większej jeszcze ję*t 
w a r to śc i ,  i i  je s t  bardzo  zdrowa. Nigdy nie zaszkodzi,  
choćby  ją  i w większćj używano ilości, istotnie piją  n ie ­
które osoby i po  trzy wiadra na dzień. Jest  tu m o w a  
tylko o wodzie  N ilu ,  albowiem woda studzienna od- 
ra źn a ,  n iez d ro w a ,  a źródła  tak r z a d k i e ,  iż je  w ty tu 
ltraju jakby za cuda mają.

K«tlakłor J a n ;  N e p .  Ka mi ń s k i .  Druk Piotra Filiera> we Lwowie*


